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W yebodsi w K rakow ie

cidiiennie o godzinie 8*/g rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W k ra k o w k  miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 

P r z e d p ł a t a
rzyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

e x f e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „p r  e  n u  m  e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ło s z e n ia ,  r o z p r a w y  odezw y  wszelkiego rodzaj*. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedały, knpna, dzierław ftp. 
* ■  ° p l * t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą i  o krajcarów za kaidą 
publikacyą następel rządowy.

L t s t jr
nie/rankowane nieprzyjmują t i f , wyjąwszy od stałych lub 

ananych korespondentkę.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 22 sierpnia.
Czytamy w Gazecie L w ow skiej pod dat^ 18 

sierpnia b. m.:
Z e  św item  dnia dzisie jszego  z w ia s to w a ły  m iesz

kańcom  stolicy sa lw y  z d z ia ł ,  p rz ec iąg a jące  po uli
cach  w ojskow e bandy m uzyczne i za tkn ię te  na w ieży  
ra tu szo w ej cho rągw ie  obchód u roczystości urodzin 
Je g o  c. k. A postolskiej M ości naszego  N a jm iło śc iw - 
szego  M onarchy  F ra n c iszka  J ó ze fa  Igo.

O godz 9 e j z ran a  o d p ra w ił w  arch ik a ted rze  obr. 
ła c .  n a jp rzew . Jo t. ks. in fu ła t O straw sk i w a sy s ten - 
cyi licznego duchow ieństw a solenne nabożeństw o 
w  obecności Je g o  E xcellency i c. k. nam iestnika kró
le s tw a  G alicyi i W . K sięs tw a  K rakow skiego  J W . A -  
genora  hrab i G ołuch w skiego , c. k. F . M . L. i komen
dan ta  armii w  G alicyi JO . k sięcia  Edm unda S c h w a r-  
z e n b e rg a , naczelników  w szy stk ich  w ła d z  w ojsko
w ych  i c y w iln y ch , rep rezen tan tó w  stanów  kra jow ych  
i w y d z ia łu  gminy m iasta, tudzież tłum nie zgrom adzo
nych pobożnych p łc i obojej i ze w szystk ich  klas lu
dności, w znoszących  go rące  dziękczynne i b łag a ln e  
m odły  do P an a  Z astęp ó w  za  pom yślność N a jjaśn ie j
szego  P an a  i na jdosto jn iejszego  Domu cesarsk iego . 
W śró d  nabożeństw a d a w a ł ustaw iony  p rzy  św iątyn i 
batalion c. k. z a ło g i z w y k łe  sa lw y  karab inow e, k tó
rym w tó ro w a ły  w y s trz a ły  d z ia ło w e  z góry  F ra n 
c iszka Jó ze fa . P rz y  końcu nabożeństw a odśpiew ano 
g pobożnem uniesieniem „Hym n ludu“. Z  arch ik a te 
d ry  obr. ła c .  u d a ł  się  Je g o  E xce l, c. k. nam iestnik, 
a za  nim szefow ie w ła d z  cyw ilnych do cerkw i w o
ło sk ie j , gdzie  rów nież  odpraw iono u roczyste  nabo
żeństw o  i z a se ła n o  m odły  b ła g a ln e , ażeby  niebo 
z la ło  w szelk ie  b ło g o sław ień stw o  na w sp an ia ło m y śl
nego M onarchę. N a jp rzew . Jm . ks. biskup B ocheński 
c e le b ro w a ł su m ę , a chór o d śp ie w a ł hymn ludu w  j ę 
zyku  cerkiew nym . R ów nocześnie o d p raw iło  się  w  a r 
ch ik a ted rze  obr. orm. w obecności n a jp rzew ieleb . Jm . 
k s. arcy p as te rza  ("obecnie 1 0 2  la t licząceg o ) solenne 
n ab o żeń stw o , poczem duchow ieństw o w raz  £ zg ro 
madzonym  ludem odśp iew ało  hymn s. Ambro g 
stósow nerai do uroczystości m odlitwami.

0  godz. 1 2 e j w ró c ił Jeg o  E x c . c .k . nam iestnik do 
gm achu nam iestnictw a i p rzy jm o w ał w y d z ia ł gminy 
m iasta L w o w a , k tóry  z burm istrzem  swoim , rad zcą  
guber. Jm p . H opflingeo-B ergendorf na c z e le , p rz y 
s z e d ł  z ło ż y ć  g ra tu lacy e  i h o ł d y  N ajjaśn iejszem u P a 
nu p rzed  nam iestnikiem  M onarchy  w  kró lestw ie G a
licyi i W . K sięstw ie  K rakow skiem .

O godz. i  z po łudn ia  odby ło  się w  sali ra tu sz o 
w ej w  obecności Je g o  E x c . c. k. nam iestn ika i Jeg o  
dostojnej m ałżonki J W . hrab iny  G ołuchow sk ie j, JO . 
księc ia  kom endanta arm ii, c. k. w icep rezy d en ta  nam ie
s tn ic tw a  Jm p. K a lch b erg s , c. k. jen e ra licy i, św ietnego  
zastęp u  sz tabow ych  i n iższych  oficerów ze w sz y s t
k ich  pu łk ó w  z a ło g i ,  w  ob rc  rep rezen tacy i m iasta i 
licznego grona publiczności obdzielenie 11 inw alidów  
i jednej w dow y po inw alidzie  z c. k. p u łk u  piechoty 
h r. N ugent datkam i ze  środków  założonego  w  roku 
1 8 4 9  m iejscow ego funduszu dla c. k. inw alidów . P . 
bu rm istrz  w spom nia ł w  u roczyste j i stosow nej p rze 
m ow ie do zgrom adzenia  o zn aczen iu , za ło żen iu  i 
środkach  tej fu n d acy i, a potem zw ró c iw szy  s ło w a  
sw e  w języku  ojczystym  do w alecznych  w ojow nikow  
s ła w i ł  czyny  ich m ęstw a w ykonane na polu c h w a ły  
za  C esa rza  i o jczy zn ę , i z a p e w n ił ich, żc datki fun
d uszow e ja k  dotąd  tak i nadal dochodzić ich będą. 
N astępn ie  oznajm ił zgrom adzeniu , że fundusz poży
czek  dla podupad łych  rzem ieśln ików , noszący  najw . 
imię Je g o  c. k. A posto lsk iej M ości C esa rza  F ra n c isz 
ka  J ó z e fa ,  k tó ry  gm ina m iasta L w ow a na pam iątkę 
u szczęśliw ia jąceg o  pobytu M onarchy  w  stolicy dnia
1 2 g o  paźdz. 1 8 5 1  r . z a ło ż y ć  u c h w a liła , w chodzi 
te ra z  w  użycie , a w y p ła ty  żądanych  ze strony  pod
u p a d ły c h  rzem ieślników  pożyczek  rozpoczną się z z a 
chow aniem  odnośnych sta tu tów  (ob . N. 1 8 6  G. L .)  
z  dniem 1 2  paźd z ie rn ik a  1 8 5 3  r. — Potem  uw iado
m ił p. burm istrz zg ro m ad zen ie , że  poczyniono już 
w szelk ie  p rzygo tow an ia  dla z a ło żen ia  dw óch ochro
nek nipmowląt (c re c h e s ) ,  i że  J e j  E x c . dosto jna m a ł
żonka Jeg o  Exc. c. k. nam iestnika J W . h rab ina  G o- 
Jw h n w sk a  D rzyjęła  ła sk a w ie  p ro tek to ra t tych z a k ła 
dów , a  nakoniec w zn ió sł trzy k ro tn y  o k rz y k : „N iech 
ż y je  Je g o  c. k. A postolska Mość . „Niech ży je  n a j-

m iłośc iw szy  M onarcha  F ran c iszek  Jó z e f I “ , k tóry  
zgrom adzenie z zap a łem  pow tó rzy ło . P °  odegraniu  
„hymnu ludu“ ro zesz ło  się  zgrom adzenie z miłem p rz e 
konaniem, że  m iasto nasze  godnie uczciło  u roczystość 
dnia dzisiejszego.

O godz. 4 e j z p o łudn ia  b y ł  n Jeg o  E xc. C. k. n a 
m iestnika w ielki ob iad , na którym  zaproszone jś w ie -  
tne grono gości z n*J w yższy ch  w ars t w to w arzy s tw a  
sp e łn ia ło  na rz e sć  N ajjaśn ie jszego  C esa rza  i P ana  
toasty , którym  to w a rz y sz ły  w y s trz a ły  z d z ia ł c. k. 
arty lery i.

Z apow iedziane  w yruszen ie  c a łe j z a ło g i w  p a ra 
dzie me odbyło  się  dla sło tn eg o  pow ietrza.; 0  godz. 
9 e j w ieczór był  w .elk , ca jm trfy k  z m uzyką.

Drń 2-£T  ».j-większą uroc y ą.  ̂ u l wczorajszego jwieczora była 
w całóm mieście dluminacya, „ po ' ^  oświ„t, łch
ulicach, a l późno w noc przeciągała w różnych kierunkach 
wojskowa muzy . o samo dnia dzisiejszego z rana, mu
zyka po wszystkich przechodziła ulicach, a o godzinie 
lOtej rozpoczęło się w kościele katedralnym nabożeństwo, 
na które cała załoga w paradzie wystąpiła, a wszyscy 
urzędnicy, obywatele miejscy zgromadzili się. Podczas 
nabożeństwa dawało wojsko salwy z ręcznej broni, które 
ustawione za pałacem biskupim moździerze powtarzały. 
Po nabożeństwie złożyli urzędnicy i obywatele przed p. 
Starostą swój hołd dla N. Pana, a o godzinie 3ciej po 
południu dany był u JW . księdza Biskupa obiad, na któ
ry wszyscy wyżsi oficerowie urzędnicy byli zaproszeni; 
muzyka wojskowa przygryw ała, a podczas wniesionych 
za zdrowie N. Pana i Cesarskiej rodziny toastów, dawa
no salwy z moździeźy. Na wieczór zapowiedziany był 
wielki fajerw erk, którego czysty dochód przeznaczony na 
miejscowy fundusz inwalidów, ale io  de.zcz padał, więc 
spalenie sztucznych ogni odłożono na sobotę. Zajęcie 
się urządzeniem tych sztucznych ogni, zawdzięczamy p. 
Tormassy urzędnikowi, sądu szlacheckiego tarnowskiego, 
który nigdy swej pracy nieszczędzi, gdy idzie o wspar
cie jakiego dobroczynnegoJzakładu.

Jak szkodliwe skutki obracanie i pukanie stołów na 
zdrowie słabych i drażliwych osób wyw iera, smutnym 
dowodem stała się tutaj pewna młoda osoba, która z te
go powodu zmysły postradała, i właśnie co do szpitala 
jako obłąkana odwiezioną została.

Ł w o w  19 sierpnia.
s  Dla uczczenia uroczystości ur" dzi"  NPana, otworzyła 

gmina tutejsza wczoraj dwa Mai J  dobropłynne:
Fundusz poiyczkowy , j«k • ochronki dl .dla
profesyonistów lwowskich, i d" 'J  ° " kl d,a niemowląt. 
Trudniący się jakąkolwiek zar°a„ S 4^ a ,mocy prawa o- 
bywatelitwa i pozwolenia *W1 korzystać mogą
z zakładu pierwszego w ten «  w razie potrzeby
otrzymują na kredyt osobisty pożyczkę w kwocie 25 złr. 
do 250 złr. m. k. na procent ó oa sta. Proszący o po
życzkę wykazać się musi świadectwem zdolności zarob
kowania i świadectwem r z ą d n o ś c i .  spłata pożyczki roz
dziela się na rok cały na tygod”10*® raty. Zakład ten 
otwarty został z funduszem 41W  złr. m. k. d a  którego 
gmina miasta dostarczyła 3000, towarzystwo kasy oszczę
dności 1000 , a n T a r n a w i e c k i  Syndyk miasta 100 złr. 
m- k. Zarządem zakładu trudnić się będzie kasa oszczę-r«jEri*£r33 ?
należy.

Ochronki dla niemowląt, k‘dr0J 8' . otwa,rte 
zostały są równie lak i poprzednl zą»ład dziełem do
broczynności gminy miasta, i mamy niezachwianą rękoj
mię ich powodzenia, opieka bowiem nad niemi powie-

i-**! »ćh»Xes i a“Namiestnika. Uroczystość otwarcia tych zakładów odbyła 
w sali ratuszowej o godzinie 1 JMj w obecności władz 

krajowych i licznie zebranój publiczności, posolennero  
nabożeństwie, które się w katedrze łacińskiój i w wo- 
łoskiój cerkwi odprawiało. Obiad dawał p. Namiestnik— 
w wieczór był capstrzyk z muzyką i pochodniami, cho
rągiew cząrno-żółta cały dzień na wieży ratuszowój po
wiewała

W i e d e ń  20 sierpnia, 
co Pomimo tego co donosi dzisiejsza Pressa, jeszcze 

adnej wiadomości z Carogrodu niema. W poselstwie tu - 
reckiem , równie jak i w tutejszóm ministeryum przyję
cie noty pojednawczej, jest uwaźanem za rzecz pewną. 
Wiadomość spodziewana około końca tego miesiąca 

Baron Mayendorff i hr. Buol de Schauenstein znajdują 
się ciągle w mieście i widują się często.

Ostatnia depesza z B ernu, którą tutejszy rząd w tych 
dniach otrzym ał, przedstawia korzyści zobopólne, jakie 
ze zniesienia kordonu na granicy Tessinu dla Lombardyi 
i Szwajcaryi wyniknąć muszą, i spodziewa s ię , że rząd 
tutejszy krok ten uczyni, w obec całój gotowości, z jaką 
Yorort do zaspokojenia żądań Austryi się okazał.

Od dwóch dni upały nieznośne.

J B e r l i n  19 sierpnia.
Q  W chwili kiedy już mieliśmy uchwycić koniec tej 

nitki m ającej, przez zapowiedzianą odpowiedź Cesarza 
Rosyi na dzień 10 b. m. doprowadzić nas do kłębka wscho
dniego, znów coś zaczyna być cicho w wyższych sferach 
politycznych. Zamiast urzędowych wiadomości, krążą 
tylko pogłoski szachrajów bursowych, mające rozmaity 
wpływ na papiery publiczne wywierać. Powiadają nawet że 
ostatnia wiadomość pokojowa, za którą pół-ofieyalny dzien
nik la Patrie, urzędowe odebrał napomnienie od p P er” 
siniego, puszczoną była w obieg przez jednego wysoko 
stojącego, bankiera paryskiego, którego dom zachwiał się 
był bardzo w skutku różnych spekulacyj, i który wiado
mość tę udzielił dziennikowi rzeczonem u, aby spro
wadzić podniesienie kursów na jakie spekulował. O tem 
wam korespondent paryski pewnie obszerniój doniesie, bo 
pow iadają, że to sprowadziło żywą pomiędzy dwoma mi
nistrami scenę.

Tak więc w kwestyi wschodniej nie zrobiliśmy dotąd 
kroku stanowczego naprzód. Słychać tylko, źe Cesarz 
rosyjski przyjął projekt wiedeński; co zaś do kosztów 
wyprawy, są tacy, którzy twierdzą źe takowych kosztów 
Cesarz M kołaj się zrzeknie, byle tylko Porta zobowią
zała się wydalić z Turcyi wszystkich emigrantów cudzo
ziemskich; w czem ma zachodzić trudność, bo jak się 
zdaje, chodzić tu ma nawet i o tych, którzy przesili na 
wiarę muzułmańską. I lord Russell zdobył się wreszcie 
im czyn odważny! W dniu 16 b. m. przyrzekł w Izbie niż
s z e j iż  nazajutrz z robi kommunikacyą w sprawie wscho
dniej, ale że zarazem zażąda odroczenia sessyi do piątku; 
dla wypoczęcia zapewnie po tern wysileniu. Dziś wieczór 
lub jutro rano najdalej, dowiemy się pewnie telegrafem , 
parluriunl monies.

Synod ewangelicko- niemiecki otwiera tu jutro swoje 
zebranie, które trwać będzie od 20 do 23 b. m. Komitet 
w tym celu wyznaczony wielce jest czynnym, gdyż spo
dziewa się mieć do dwóch tysięcy gości duchownych. 
Koszta tego zebrania obliczono na 6000 talarów. Zbiór 
zainaugurowanym zostanie kazaniem jakie mieć będzie ju 
tro w kościele katedralnym, superintendent generalny, 
Dr Hoffmann. Przedmioty jakiemi się zgromadzenie ma 
zajmować, są następujące: 1) Raport prezydująeego, P. 
BethmBnn-Hollweg. 2) Położenie wyznania Augsburgsko- 
ewangelicznego, jako zasady dla całego kościoła ewan
gelicznego w Niemczech. 3) W izytacya kościołów i ka
zania podróżne. 4) Postępowanie kościoła w stosunku do 
separatyzmu i sektarstwa , a mianowicie baptyzmu i meto- 
dyzmu. 5) Powiększenie środków pobożności.

Im bardziej przybliżamy się do obchodu pamiątki bitwy 
pod Grossbeeren na d. 28 b. m. odbyć się mającym, tem 
większy zapał wszystkich ogarnia Już teraz niotylko 
deputacya magistratu tamże się ma udać, ale cały magi
strat in corpore wystąpi w paradzie, i spodziewa się, źe 
reprezentanci miasta toż samo uczynią- Daj Boże ażeby 
to zimno jakie mamy ciągle od tygodnia, p o trw a to jesz 
cze do końca miesiąca, bo innczćj lękać się a , że 
gdyby przy tak rosnącym entuziazmie^ go
rąco, zbytek zapału mógłby stronnictwo< Gaz. K rzyiow ej
poprowadzić z Grossbeeren nad Ren, w celu podbicia F ran- 
cyi To gorsze jak kwestya wschodnia.

JP & iry ż  16 s* 
Opuściłem był Paryż przed tygodniem , w c h w T g d y  

wszystkie prawie dziennik,, a co najważniejsza giełda! 
u w a ż a ł a  kwestyą wschodnią za skończoną. Chciałem ma
łą  zrobić wycieczkę, bo któż teraz z Paryża nie robi 
wycieczek, a lubiąc ze wszystkich widoków najlepiój wi
dok m orza, wędrówkę moia nmatn nieom skierow a-



łem. Udałem się więc statkiem parowym Sekwaną, przez 
Rouen i całą Nonnandyą a i  do Oceanu, w który owa 
mała rzeczka wpada ogromna i szeroka jak drugie mó
rz3. Przejażdżka malownicza i wygodna, ko Sekwana 
w nieskończonych zwrotach pokazuje coraz to nowe wi
doki ; na stromych jej brzegach gęsto rozsiane zamki Nor- 
mandzkich książąt, kraj piękny, zaludniony bardzo, a po 
rzece statki uwijają się nieustannie. W ysiadając, nocując, 
zwiedzając en vrai touriste, przybyłem wreszcie do Ha- 
wru. Zeby nie stracić ani na chwilę widoku morza, sta
nąłem w ślicznym hotelu Frascatti. W tym eleganckim 
zakładzie kąpielnym, mnóstwo ludzi różnych narodów ką
pie się i bawi gwarnie. Lecz zaledwie cokolwiek towa
rzystwu tegorocznemu w Hawrze przypatrzyć się mogłem, 
a juź wracać trzeba było. Zbliżał się piętnasty.

Przyjechawszy wczoraj rano, zastałem wprawdzie kw e- 
styą wschodnią mniej skończoną niż przed moim wyjaz
dem , ale zato przygotowania do uroczystości ukończone 
zupełn ie , co w Paryżu nie zawsze się zdarza. Podziwia
łem  przez dzień cały fetę nad fetami, fetę z tysiąc nocy 
i jedna, o jakiej się nawet żadnemu z kalifów Bagdadu nie 
śniło. Szczegó niej toż wieczorem uniesiony zostałem cał
kiem pięknością, oślniony światłem illuminacyi. Efekt tych 
kaskad brylantowych był magiczny. Wyobraźcie sobie cały 
plac de la Concorde i pola Elizejskie aż do Arc de 
Triom phe, otoczone ścianami maurytańskich pałaców, wy
brukowane lampa przy lampie w najcudowniejsze arabe
ski! Wystawcie sobie Alhambrę z diamentów, szmaragdów, 
rubinów, opałów i turkusów, Alhambrę ciągnącą się p ó ł  
m ili drogi! Blask tak oślepiał, że oczy często zasłaniać 
musiałem. Jeden tylko głos wznosił się do kola: „nikt 
nic podobnego nie widział!*... Otóż co było najpiękniej
szego donoszę, ale wątpię aby i tych słów kilka doszło 
was przed dziennikami.

P a r y ż  17 sierpnia.
Dzienniki urzędowe zapełnione długiemi opisami fety 

Napoleońskiój i w nich znajdziecie szczegóły uroczysto
śc i, zabaw ludowych, przyjęcia u dw oru, a ja  dodam 
tylko, że wszelkie oczekiwania na jakieś nadzwyczajne 
postanowienia rządu nie spełniły się. Wszystko odbyło 
się w sposób zwyczajny i spokojny, ale przyznać trzeba, 
urządzenia fety udały się zupełnie. Dzienniki też urzę
dowe nieszczędzą pochwał i pompatycznych opisów świe
tnych dwóch dni i czarodziejskiego wieczora.

Wśród tego zajęcia, kwestya na wschodzie ledwie nie 
zapomnianą, a słowa Cesarza i wniesione toasty przy o -  
biedzie dyplomatycznym u p. Drouin de Lhuys najlepszą 
są rękojmią, że obawa zawikłań wojennych usunięta, że
m iq d z y  m o c a rs tw a m i e u ro p e js l t ie m i p a n u je  s e r d e c z n e  p o 
ro z u m ie n ie .  M in is tro w ie  A n g lii p rz y m ie rz e  z  F ra n c y ą  za
niezmienną politykę państwa ogłaszają, i nietylko Cesarz
Rossyi, ale i Cesarz Austryi w własnoręcznym liście usi
łowania Napoleona Illgo nad zachowaniem pokoju uznają. 
Pomimo tój zadawalniającćj harmonii w stosunkach inter
nacjonalnych, kursy na giełdzie nie podniosły s ię , przy
p isz ą  to oddziaływaniu giełdy londyńskiej, której kursa 
spadły. Zdaje się jednak, że położenie flot pod Besika 
giełdzistów niepokoi. Okręt bowiem Montebello miał od 
adm ira'a Hamelin przywieść depesze, w których on albo 
odwołania floty, albo rozkazu do wpłynienia do Darda- 
nelów dla ocalenia jej domaga się. Admirał Dundas udał 
się do Konstantynopola dla porozumienia się z Portą 
względem wpłynienia flot do Dardanelów. Ztąd obawa, 
aby z tej przyczyny nie zerwały się rozpoczęte układy. 
Zresztą wstrzymana odpowiedź Porty zachwiała ufność 
kapitalistów, a przecież powolność Porty, jak to Patrie 
przedwcześnie wygadała, niemoże żadnój ulegać wątpli
wości. P. Delamarre odebranem ofieyalnóm napomnieniem 
rozjątrzony, chciał swój dziennik sprzedać, jednak na 
przedstawienie p. Foulda odstąpił zamiaru.

Na wieczorze w Tuilleryach zauważano, że książę Na
poleon nieodstępnie towarzyszył królowej Krystynie i jej cór
kom. Ztąd domysły, że projekt małżeństwa niejest za
niedbany, utrzymują naw et, że podróż księcia Hieronima 
do Hawru w tym właśnie odbywa się celu. W salonach 
juź summy posagu obliczają; o ile jednak te pogłoski 
mogą być uzasadnione, trudno ocenić. Przed parą tygo
dniami dzienniki wspomniały o zaciągnieniu znacznśj po
życzki 500,000 fr. przez jakiegoś cudzoziemca w Mons 
de Piete. Tym cudzoziemcem był p. Grimaldi pełnomo
cnik królowój Krystyny, administrator jej dóbr i salin we 
Fr?ncyi posiadanych. Niespodziswanem zażądaniem pie
niędzy przez królową zagadniony, miał on od p. Mires 
300,000 fr. pożyczyć, a gdy termin wypłaty nadszedł, 
musiał dla uiszczenia Się klejnoty zastawić.

Surowość nadzoru prassy, objawia się w Wyrukach i 
napomnieniach przeciw dziennikom. Od czasu zniesienia 
ministerstwa policyi już trzy dzienniki popadły tój suro
wej karze: La Gazette du Languedoc , lEstafctte  i /g 
Patrie. Przeciw dziennikowi w Rennes wytoczono proces 
za umieszczanie fałszywych wiadomości, sąd jednak wy
da? wyrok uwalniający. Proces przeciw Sićclow i rozpo
częty i wnosić m ożna, że potępiający nań zapadnie wyrok.

Gazeld Szlaska  przyniosła wczoraj wieczór następują
cą depeszę te egraficzną z ischl 19go sierpnia: „Dziś 
miały miejsce zaręciyny Cesarza Austryi z księżniczką 
E lżbietą, drugą córką Księcia Maksymiliana Bawarskiego".

Wiadomość jak każdy osądzi za nadto jest ważną, abyśmy 
o niej w „Przeglądzie* wzmiankować nie mieli; ale oraz 
nie potrzebujemy mówić, i£ sposób w jakim wzmiankę tę 
czynimy i miejsce które zajmuje w dzienniku, dowodzą 
należycie, iż do podania depeszy powyźszój nieprzywią
zujemy żadnój innej wagi, jak do zwykłej gazeciarskiój 
wiadomości, dopóki ją  potwierdzenie dzienników urzędo
wych wiedeńskich nie umieści w rzędzie wysokich zda
rzeń w Monarchii i Europie, do jakich , jeżeli jest pra
wdziwą , bezsprzecznie należy.

Dzienniki w czo ra jsze  francuzkie, p o d a ły  o b sze rn e  ®Pr a “ 
w ozdania  z posiedzenia  na dniu 16 b. m. w Izbie niższej 
an g ie lsk ie j ;  zs  o b sze rn e ,  abyśm y ich n iep raw dz iw o ść  
przypuścić  mogli b y l i ,  z w ła s z c z a ,  że  c a łe  ko lum ny za
pe łn io ne  czyta liśmy rozbiorem u s tęp u  m ow y lo rda  Russell: 
„że zanim u k ład  (w iedeńsk i)  będ z ie  ratyfikow anym , n ie 
odzow ną  j e s t  k on iecznośc ią ,  aby  K sięs tw a N sdduna jsk ie
były ewakuowanomi: sądzę, że rozkazy w tej mierze
wydane zostały przez naczelnego dowódzcę rossyjskiego, 
lecz dopóki te rozkazy ni0 zostaną wykonane, dopóki o- 
statni żołnierz rossyjski nie przejdzie napowrót granicy, flota 
angielska nie oddali się od Dardanellów*. Oświadczenie 
to, lubo zdawało nam się bardziej szumnem aniżeli sta- 
nowczem i energicznóm, bo pobyt flot w Besika za śro
dek przym usow y , po tem Co się działo, uważać trudno, 
wszakże było ono dosyć brzmiącóm aby zaspokoić dra- 
żtiwość parlamentu i wyjątki życzące sobie wojny w pu
bliczności angielskiej. Tymczasem znaleźliśmy, że mowy 
następnych mówców były, powiemy po p rostu , tak bru
talne dla gabinetu i wyrzucające rau słabość; dzienniki 
wszystkich odcieni tak gwałtownie przeciw oświadczaniu 
ministra wystąpiły, iż przez chwilę nam się zdawało, że 
owa rewia wSpithead, podburzywszy dumę angielską, zmie
niła nieco większość opinii. Przypuszczaliśmy raczej ten fe
nomen aniżeli fałszywe sprawozdanie, streściwszy j0 daliśmy 
dodruku. Tymczasem dziś w południe, odebraliśmy gazety,
które odwołują nie całą mowę, bo ta jest prawie obojętna, 
ale właśnie ów ustęp, który jedynie mioł ważność. Dając 
poprawkę, prosimy czytelników, aby nią w podanym ni
żej artykule chcieli umieszczony tam błędny tekst zastą
pić. W reszcie mów m iła bardzo jest różnica. Lord 
Russell powiedział zatóm: „Oczywistą jest rzeczą, iż nie 
masz ugody mogącój uczynić zadość, któraby niezawie- 
rała albo nie miała za bezpośrednie następstwo, ewakua- 
cyą Księstw. W edług oświadczenia uczynionego przez na
czelnego dowódzcę armii rosyjskiej, ewakuacya ma bez
pośrednio nastąpić po zadość uczynieniu otrzymanem od 
Turcyi przez Cesarza Rosyi. Dodam tylko, że to jest 
punkt, który rząd angielski uważa za istotę rzeczy; ale
c o  d o  s p o s o b u , ja k im  ów p rz e d m io t  o trz y m a n y m  b ę d z ie , 
co  do  ś r o d k a , jak im  s ię  c e l te n  o s ią g n ie , p r o s z ę , ab y m
niepotrzebował nic więcej mówić w tym względzie.* 

Pierwszy peryod je it  zupełnie zgodny z podaną one- 
gdaj przez nas telegraficzną depeszą, przeto, gdy nic 
sensu dalej nienadw eręia, uwagi nasze w ostatnim zro
bione „Przeglądzie* utrzymujemy w zupełności. Oświad
czenie lorda Russell jest zręczne i nic więcćj, ale to nie 
mało w lak trudnych okolicznościach, i sine qua non 
lorda Clarendon zamienione po części na a u t-a u t .  Dalój 
nie wiemy komu i gdzie książę Gorczakow oświadczał, 
ale to mniejsza, bo zadość uczynienie  je st wyrazem bar
dzo elastycznym. Winniśmy jeszcze jako zmianę tekstu 
dodać: że lord Russell nieoświadczył: „iż Turoya projekt 
już przyjęła*, ale „iż spodziewa się , że przyjmie*, nie 
powiedział: „że sądzi, iż rozkazy są dane do ewakuacyi*, 
•le „że książę Gorczakow oświadczył, i i  Resya do
trzyma to , co obiecała w notach p. Nesselrode*; nako- 
niec co do Dardanellów, nieprzyj*"uj0 lord Russell pro- 
testacyi, aby floty nieznajdowały się w sąsiedztwie te; 
cieśniny, ale przeciwnie utrzy010!0 , że braneya i Anglia 
mają nieustające prawo wysłania^ ilekroć razy Porta za
grożoną będzie, siły swoje morskie w bliskości D^rdanel- 
lów, i że nigdy niepodpisałby żadnej ugody, któraby
stawiała na równi obecność eskadr pod Dardanellami z za
jęciem terrytoryum tureckiego- N*6 w<dzimy także w mo
wie, nawet poprawnój lorda Russell, tego co w niój upa
trują Debaty „że Auslrya w moc traktatu z r . jg 4 j j p0_ 
winności jakie jój ten traktat nakłada*, podjęła się in- 
terweucyi; bo minister ąngielsk* wyraził tylko wniosek a 
nie tw ierdzenie, zatem wniosek tan nie daje prawa do 
domysłów solidarności czterech mocarstw. Nie widzimy 
również tego co w niej chce widzieć Indłpendance , to 
jest „potępienie formalne wyrzeczone przez Austryą co 
do zajęcia Księstw naddunajskich , bo , że to zajęcie było 
epoką w której Austrya przychyl*’0 się do żądania Francyi 
i Anglii, nie daje prawa do wniosku, iż wyrzekła formalne 
potępienie, ale raczój do domys**j> Ze widząc pokój eu
ropejski nieco zagrożony, przeważnym swym wpływem i 
stanowiskiem, spór na stronę P® rozstrzygnąć zamy
śliła. Lecz zgodzilibyśmy się dosyć na la Presse, która 
utrzymuje, że ze słów lorda Russell wydawaćby się mo
gło, jakoby Zachód żadnój innej rękojmi nie miał ewa
kuacyi Księstw, jak tylko zaręczenie dane w cyrkularzach 
hr. Nesselrode. Nakoniec, *>by Juz skończyć z tem nie- 
szczęśliwóm posiedzeniem, powiemy, że lord Palmerston 
odpowiadając p. Cobden, oświadczył: „iż jest pewnym, 
że jeżeli Anglia z Franćyą w zgodzie, orzekną, że Tur- 
cya nie będzie należyć ani do Rosyi, ani do żadnego in
nego mocarstwa, dekret ten będzie wykonany.* 

Przepraszamy tćm więcój za to konieczne sprawozda
nia sprostowanie, gdy niedawno pisaliśmy sami że trudno

jest zaufać pierwszym sprawozdaniom ; teraz widzimy że 
i drugie bywają fałszyw e, gdy są kierowane ducheiu 
stronnictwa i interesu. Bo jakaż może być inna sprężyna 
podobnych nibyto pomyłek? jeżeli nie podburzanie lub 
zwracanie opinii i giełda. Spadła też w Paryżu po wo
jennym tekście w francuzkich dziennikach, i spadła znowu 
po tekście angielskim w idząc, że ten wielkie wywołał 
w dziennikach oburzenie. Ale dokąd prowadzi duch stron
nictwa dzienniki, mieliśmy niedawno przykład który prze-

wtedy, ale podniesiemy dzisiaj. Jak wiadomo 
t a  ^  księżna Olga była obecną na rewii w Spithead, 

8 u ?ress  donosi, że się miała w następujących sło
wach do otaczających ją  osób o rewii wyrazić: „Teraz 
dopiero w idzę, jaka musi być przed Rosyą obaw a, skoro 
Anglia z taką flotą nie śmiała się stanowczo za Turcyą 
oświadczyć.* (!!??) I to pisze The Press dziennik p. D’I-  
sraelego, byłego ministra angielskiego, w gabinecie ultra- 
torysowskim hrabio ;o Derby! i pisze jedynie aby potę
piać ministeryum dzisiejsze!

Aby skończyć z sprawą wschodnią dodamy: że Kores
pondencja Austryacka  donosi z Bukarestu pod d. 17 b. 
m., iż miała tam nadejść wiadomość z Konstantynopolu, 
jako Dywan na posiedzeniu swojem w dniu 13 b. m. je 
dnogłośnie uchwalił polecić Sułtanowi przyjęcie projektu 
rozjemczego w Wiedniu ułożonego. Pressa  wiadomość tę 
na prywatnej drodze odebrać także miała. Journal de 
Constantinople opisuje bardzo obszernie wiadomości o 
Serbii, nieco inaczej aniżeli je  podaliśmy onegdaj. Znaj
dują się w właściwej rubryce.

W Niemczech ciągle kwestya religijna zajmuje ulnysły. 
Duch protestantyzmu stawiając w miejsce wiary badanie, 
wyrodził na łonia tego wyznania mnóstwo sek t, a nadto 
dozwolił mieć każdemu osobne o religii pojęcie. Zapo
biegając rozprzężeniu się na tój drodze, Fryderyk W il
helm III. utworzył z kilku sekt jednę i nadał jej chara
kter religii państwa. Unia ta podkopaną mocno została 
w ostatnich latach przez filozofów i reformatorów, przez 
wolne gminy, wreszcie przez subjektywne zdanie ducho
wnych, którzy w zakresie swój władzy duchownój, pro 
pagowali własne idee. Król wydał z tego powodu rozkaz 
gabinetowy do naczelnej Rady kościelnej pod datą 12go 
z. m., teraz dopiero przez dzionniki ogłoszony. W piśmie 
tem zbijane są wprawdzie tylko domysły i pogłoski o za- 
mierzonem jakoby zniesieniu unii, która stworzyła „ko
ściół państwa*; w samój rzeczy jednak jest ono polece
niem rozciągnięcia ściślejszego nadzoru nad sprawowa
niem urzędów duchownych i rozkazującem przestrzegać, 
aby z łona togo „kościoła* nie wyradzały się napowrot 
pojedyńcze wyznania. Gdy wszakże duch kościoła prote
s ta n c k ie g o  o p a r ty  n a  k ry ty c y z m ie  n ie m o ż e  zapobiedz dal
szym jego reformacyom, przeto zalecono u d z ie la n ie  p rz e  
stróg , a po wyczerpaniu dopióro wszelkich środków prze
konywających, pozwolono wreszcie obradowanie nad zmia
nami urządzeń ewangielickiego kościoła krajowego po 
gminach, za wspólnym dopióro wnioskiem tak duchownych, 
jako i gmin samych*.

O bliskim zborze ewangielickim pisze nasz korespon
dent berliński. Czyli wypłyną zeń korzystne skutki dla 

j jedności kościoła protestanckiego w Niemczech, o tem 
powątpiewać możemy, mając przed oczyma niedawny zbór 
w Bremie, który zamiast godzić sprzeczności, wywołał 
liczne protestacye, mając nadto w historyi do sytu przy
kładów do czego takie „colloquia* posłużyły, skoro w sfe
rze badania nie ma granic dla umysłu.

Król wirtembergski przybył do Monachium.
Bar. Wechmar mianowany badeńskim ministrem spraw 

wewnętrznych. r
Co do Francyi odsyłamy do korespondencyi. Z innych 

rajów nic i raz jeszcze n ic , pisze j den z dzienników 
francuzkich. Pozwolimy sobie dodać trzecie nic.

WW l i n  iM IB ' •^j**mr .r (n K .n j Klwrw

W iedeń 5J0 sierpnia. N. Pan przepędził dzień 1 8  
b. m. w kole swojej rodziny w Iichl, gdzie uroczy
stość obchodzoną była nabożeństwem i balem u ma
tki J. C. K. Mości, na którym obecną była Królowa 
pruska siostra Arcyksięinej Zofii, a ciotka Cesarza.

— N. Pan nadał order złotego runa księciu Leo
poldowi Belgijskiemu.

— Baron Mayendorif syn posła rosyjskiego przy 
tutejszym dworze popłynął z Tryestu parowcem do 
Dalmacyi udając się tamtędy do Czarnogóry, mówią 
że ma on doręczyć order rosyjski księciu Danielowi.

K r ó l e s t w o  P o l e k i a .
W  dniu 3 0  lipca w  n ie lz ie lę , w  skutek najwyż

szego rozkazu, odbył się w St. Petersburgu w ko
ściele parafialnym katolickim Stej Katarzyny, obrzęd 
poświęcenia JW . księdza Wincentego Pieńkowskiego 
administratora dyecezyi lubelskiej, n* biskupa tejże 
dyecezyi. Poświęcenie dopełnione zostało w  oboc 
licznego 1 świetnego zgromadzenia przez JW . księ
dza Ignacego H )łow inskiego, arcybiskupa Mohyle- 
wskiego, metropolitę wszech w Cesarstwie rosyjskicm 
Rzymsko-katolickich kościołów, w asystencyi JJ. 
W,W. biskupów Wileńskiego W acław a Żylińskiego 
i Żytomierskiego Kaspra Borowskiego, którzy umy
ślnie w tym celu zjechali do stolicy. (D . W .)

A n g l i a .
Londyn 1 6  sierpnia. Na posiedzeniu Izby niższe- 

lord John Russell podziękowawszy Izbie za cierpli*



C Z A S .

Wość, przystąpi# do dania obiecanych eksplikacyi 
o sprawie wschodniej. Przypomni*# najprzód cały 
tok kwestyi miejsc świętych, i wyłoży# kolej jakiej 
doznała misya księcia Menszykowa. O wyjezdzie 
zaś tego posła ze Stambułu tak się w yraził: „Ksią
że Menszykow opuścił Konstantynopol, ale sądziłem 
wtedy i sądzę dziś jeszcze, że jest możność ułożenia 
sporu w przyjazny sposób (a  Vamiable). Wszelako 
wyjazd ambasadora rosyjskiego, zebranie armii ro
syjskiej nad granicą, i różne okoliczności zdecydo
w ały  rząd do wysłania floty angielskiej z Malty do 
przestani w Besika. Flota francuzka, któr* był* 
w Śalaminie także się tam udała. Następnie Hosya 
zajęła  Księstwa Naddunajskie. Jakkolwiek można 
było uważać to zajęcie za casus belli, lepiej było 
usiłować, aby negocyacye nanowo zawiązać. Mini- ' 
ster spraw zagranicznych francuzki odpowiedział na 
to zajęcie protestacyą energiczną i rząd angielski toz 
samo uczynił. Przed zajęciem Księstw, Ausirya od
mówiła była interweniowania w sporze; lecz zaraz 
po tern zajęciu, Austrya uczuła, że powinnością jej 
było interweniować, w moc wykonania traktatu z r. 
1841. W  skutek czego minister spraw zagranicz
nych aiistryacki zawiadomił Franeyą i Anglią, iż rząi 
jego gotów był przychylić się do żądania, jakie mu 
pierwej zrobione zostało, a następnie konfereneya 
ministrów Anglii, Francy i, Prus i Austryi, »e|>r*nR 
w Wiedniu, ułożyła projekt do kompromisu up- 
ca. Redakcya tego kompromisu została 2  b. m. o- 
statecznie zatwierdzaną, a odtąd została przyjętą 
przez Rosyą-i Turcyą; pierwej jednak zanim ton u- 
kład będzie zupełnie ratyfikowanym, nieodzowną jes 
koniecznością, aby Księstwa Naddunajskie były ewa
kuowane. Mniemam, że rozkazy wydane zostały 
w tej mierze przez dowodzcę naczelnego rosyjs i 
go; lecz dopóki rozkazy te nie zostaną wykonane, 
dopóki ostatni żołnierz rosyjski nie przejdzie 8r*? '- 
cy flota angielska nie oddali się od Dardanelow. 
Taki jest w tej chwili stan kwestyi, i myślę, że wszy
stko przemawia za nadzieją, że spór się rozstrzygnie 
bez zamieszania europejskiego pokoju, i bez narusze
nia niepodległości Turcyi. Kwestya ta niepodległo
ści Turcyi jest j"dną z tych, na którą rząd angielski 
Zawsze pilną zwracać będzie uwagę, i mniema, że 
f  niepodległość nie może być zapewnioną i utrzy
maną tylko przymierzem ścisłym Francyi z Anglią. 
A gdy nic nie daje powodu do przewidywań, aby 
zgoda jaka istnieje między temi dwoma kr-tjami nie 
miała trwać długo, sądzę, że ani pokój Europy, ani 
interesa Turcyi, ani honor Anglii nie zostaną skom
promitowane polityką przez nas przyjętą i którą chce
my się ciągle powodować w tej ważnej kwestyi." 
(oklaski).

P. Layard zaczął odpowiedź od w y r a ż e n i a ,  że lud 
angielski jest przekonany, iż glyby lord Palmerston 
„ i . f  W ,  .p raw

3 ^  r * *wiskiem w y so k ie m  Anglii. Inni mo -cy j  . ,
Packington, lord Budlej Stuart, p. Milnes ude™*1' <a^e 
z powodów, że gabinet boi się cały P ^ d y  powie 
dzieć, i dla tego parlamentu do dyskusyi nse P™yPu 
ścił. Bronił jeszcze raz gabinetu lord Russell, . p.
Cobdenowi odpowiedział lord Palmerston. Dyskusya 
jednak nie w yszła z ogólników i w niczern nie wy
jaśniła bardziej kwestyi. ( Z o b .  Przegląd.)

R o s s y * .
Rozkazem Cesarskim, kapitan okrętowy i  ej rangi 

W ojew ódzki, mianowany zo sta ł administratorem na
czelnym osad R osyjsko-Am erykańskich. (D. W .)

Księstwa Naddunajskte.
Kronstadzki S a te llit  pisze z W ołoszczyzny: Ro

zeszła się tu pogłoska, iż książę panujący zamyśla 
złożyć rządy i wyjechać do Austryi, aa co wszakże 
książę Gorczakow nie pozwolił. Otrzymaliśmy z Bu
karesztu wiadomość pod dniem 9  b. m. ale mc tam 
o tem nie wiedziano: rząd sprawowany był jak da
wniej, a książę Gorczakow o tyle tylko miał w nim 
udziału, o ile togo potrzeba było ze względu na sto
sunki między Rosyą a Turcyą. Liberalna psrtya 
narodowa wołoska ciężko bo eje nad stanem oj
czyzny i obawia się wcielenia księstw do Rosyi, 
wielu zamożniejszych obywateli myśli o wymesieniu 
się z kraju. Inna znów partya nie wierzy rw wcie
lenie księstw do Rosyi, owszem zdaje się jej ze dzi
siejszy stan rzeezy dopomoże do wyrobienia księ
stwom samodzielności, ale są to nadzieje, w które 
wierzyć trudno. Jeżeli przyjdzie księstwom j>owró- 
cić znów do dawnego stanu jaki był przed zajęciem, 
to mogą sobie winszować szczęścia, bo nie był on 
najgorszy. Zagraniczne dzienniki poddane są tam 
teraz surowej kontroli.

T u r c y * .
Gazeta Tryestska  przynosi ze Stambułu z dnia 8  

V, m *nomiedzy innemi co następuje: Trze,ch nadzwy
czajnych gońców z Belgradu do lorda Redcliffe, p .de 
1* Tour i do Kapukjaf serbskiego p. Nikołajewicza 
p-zywiozła jak pisze Journal de Constantinople,

wiadomość, iż jeneralny konsul austryacki w Belgra
dzie podpułkownik Radosjawlewicz żądał od księcia 
Aleksandra w imieniu swojego rządu, aby dla zapo
bieżenia niespokojnościom, któreby «' skutku obsa- 

ziem multańakiej i wołoskiej wybuchnąć mo-dzeuia _ _ v,__________ ____
gły  w Serbii, wolno był0"korpusowi austryaćkiemu 
wejść do księstwa; na odniówfą odpowiedź księcia, 
który tw ierdził, iż sam może „ ^ y m a ć  kraj w spo
kój nosci, odpowiedział konsul iż gabinet wiedeński 
w danym razie dalej postąpi’ sobie. Wiadomość ta 
mocne spraw iła wrażenie na Porcie, na dyplomacyi 
i w ogóle w mieście i w skutku tego odbyła się na
rada ministrów, a później rozmowa między Reszy- 
dem-paszą i bar. Bruck. Journal de C onstantino
ple mniema, że jeneralny konsul austryacki źle pojął 
instrukcyą swojego rządu, a Bruck mówiąc, że mu 
nic o tem nie wiadomo, sta raćsię  będzie zatrzeć nie
miłe stąd wrażenie. Następnie Journal przytacza 
dowody dane przez Austryę 0d czasu misyi hr. Lei- 
ningena w popieraniu spokojnego załatwienia sporu
0 Rosyą i mniema, że ruchy wojsk w krajach au- 
stryackich ku granicy nje m być naganione, ani 
też m gą mieć jaki charakter nieprzyjacielski naprze
ciw Turcyi. W  tym tonie dalej jeszcze prawi i wre
szcie donosi, że w skutku „nic jasnego postępowania 
Austryi" i rozstawieniem 15 ,0 0 0  Rosy&n na granicy 
wołoskiej naprzeciw Orszowy, książę Aleksander 
serbski nakazał uzbrojenie kraju a Porta zapewne 
wojska swe w tę stronę skieruje. To dało nawet 
powód do pogłoski w Konstantynopolu, iż Rosyanie 
zajęli już jedną twierdzę serbską. Nadmieniliśmy już 
nie raz pisze Gazeta Tryestska, iż półurzędowe or
gana tureckie zamiast ogień przytłumiać, jeszcze go 
rozdmuchują. Raporta tureckie z obozów są nader 
pomyślne; wszędzie wielki ruch, wszędzie ochota i 
odwaga, ze wszystkich stron nadciągają zbrojni ofia
rując Porcie swoje usługą a niedawno uczynili to 
przywódzcy Kurdów.

— List W anderera  ze Stambułu 8  b. m. brzm i:
Bar. Bruck miał niedawno dać zapewaienie mini

strom tureckim w obecności posła francuskiego, angiel
skiego i pruskiego,^ że Austrya nie ma weaie zamiaru 
naruszać całości i udzielności Turcyi. Nawet miał 
się posunąć do oświadczenia, iż w razie gdyby Tur- 
cya nie przystała na obsadzenie Serbii przez wojska 
austryackie, Austrya nie posunie wojsk swoich przez 
granicę. Zawiadomienia panów Radosjawlewicza i 
Miyerhoffera w Sarajewie niemisłyby naówczas inne
go znaczenia, prócz prostych środków ostrożności 
przeciw rządowi serbskiemu i burzliwym żywiołom 
ludu serbskiego. Donoszę o tem, bo wszędzie tak 
mówią i w ierzą, lubo nie upieram się czyli niezawo
dnie lak sobie p. Bruck postąpił. Komisya wysłana 
do Serbii miała na ceiu zbadać, czyli zaniesione przez 
jen. Mayerhoffera i konsula Radosjawlewicza skargi 
na usposobienie ludu serbskiego rzeczywiście są uza
sadnione. Bezpiecznie tam całkiem nie jest. W alka 
mię Izy Karadżj rdżewiczami a Obrenowiczami toezy 
się skrycie, obie strony zaciągają tajrmnie zwolen
ników i budują nadzieje utrwalenia wpływu swego 
na obecnem zamieszaniu. Wojska Omera paszy 
przybyły wreszcie do Dobruczy (okolica między da
w n y m  kanałem Trajana, Dunajem i morzem Czsrnem.) 
Obsadził on tsm między inneim K arassaa, U akczę, 
Tultebę i to ostatnie miasto fortyfiiuje na przypadek 
gdyby Rosyanie chcieli się przeprawiać po wyspach

“TL wojsk tureckich najlepsze przychodzą ra -  
Dorta czy tylko prawdziwe. W wojsku rosy jsk im  
Rozchodzą się jak  mówią, o ^ y  zachęeaj^ce do 
świetei wolny przeciwko niewiernym, tymczasem wo- 
bozie tureckim lękają się ćo*“
nierza i dowodzą mu, że y y o będzie za ca
łość państwa a wojna ta nić‘ nie ma z w,arłj W8poj_ 
nego; obawiają się bowiem okrucfenstw w postępo
waniu z chrzescianami, ° * ltrychnęło państwa 
zachodnie od Turcyi. P ; Trf ll' ? lttl! M .,liJk było do 
przewidzenia wrócił z przy
wiózł tylko ze sobą pr°Jekt B.?weJ p o i/c z k i, przy
szłość wszakże pokaże, czy1.1 na projekcie dosyć. 
Rueh handlowy upadł zupełnie i niewiadomo dokąd 
takie gospodarstwo biedny W yro
bnicy fabryczni baz pracy » M pw ty, zbiory liche,
1 zanim wojna się rozpoczęła Turcyą ciężkie już po-

n’°R Bulek żada internowania wszystkich wychodź
ców politycznych. V. del* Cour popiera podobno to 
żądanie, Lóremu wszakże lord Redc.ife jest nieprzy
chylny. Tymczasowo nakazano policyi wygotować 
listę wszystkich w y c h o d ź c ó w  nie mających zatru
dnienia. Zamieszkali tu ^ c y  puszczają w obieg 
bajki. Do takowych liczy się P°Sf®*ka ° śmianie ga
binetu. Umieją oni niepokoją? pogłoski przez siebie 
rozsiewane przemycać do dzienników europejskich, 
i nie można zamało ostrzegać publiczność przed u - 
fnością w takowe. W łaś°!® dowiaduję się, że Sze- 
kib Effiendi mianowany komisarzem o Serbii.

— U  Im partia l s m y r n e ń s k j  mówi . Jakkolwiek osta
tnie doniesienia z Odessy utrzymują, ,ż Cc-sarz Mi
kołaj przystał na projekt*, re się Anglia i Fran- 
cya zgodziły, wszakże sprawa nie idzie pomyślnie.

Naczelny jen era ł wojsk okupacyjnych ks. Gorczakow 
pozbawia nas kuryera zapewne w obawie związku 
z przyszłym nieprzyjacielem. Jeżeli przyjdzie do 
wojny, mówi ten półurzędowy dziennik, nie skończy 
się ona dia braku wojowników, bo pierwsi w Euro
pie wojskowi ofiarują Sułtanowi swoje zdolności i 
swoją odwagę... Rosyjski konsul w Adryanopolu p. 
Stupin przybył do Konstantynopola ale kaacelarya 
handlowa poleciła mu ^wrócić na miejsce. Dziennik 
pomieniony prawi dalej o zapale Turków i nadziejach 
nietylko utrzymania się przy swojem, ale nawet zdo
byci i na Rosyi posiadłości niegdyś tureckich. Z da
wałoby się przeto, że od łaski tylko tego pisma za
leżeć będzie czy wojska tureckie oprą się pod K a
mieńcem Podolskim lub poprzestaną na Bessarabii i 
czarnomorskich ziemiach.

Wiadomo, pisze w innem miejscu ten dziennik, że 
wszystkie mocarstwa ożywione były chęcią utrzy
mania pokoju i dlatego proponowały gabinetowi ro
syjskiemu, aby spór na przyjaznej drodze w ten spo
sób załatw ić, iżby Turcyą przystała na żądania po
stawione ze strony C esarza, a ten natomiast w łasno- 
ręcznem pismem zap wnił Sułtan*, że nigdy w spra
wy świeckie Greków mieszać się nie będzie, zosta
wiając sobie tylko spraw y religijne. Kopia tego pro
jektu przesłaną została Porcie, a ta poczyniła w niej 
zmiany na swoją korzyść niezmieniając wszakże głó - 
wnej myśli i taki projekt p rzesłała  Cesarzowi. Listy 
z Odessy donoszą, że Cesarz przystał na notę mo
carstw ale zanim otrzymał inny projekt przez Portę 
zmieniony. Tym sposobem przybyło rządowi ture
ckiemu kłopotów.

C h i n y .
Czytamy w Gazecie W arszaw skiej: Pan Józef Ko

walewski , członek missyi rossyjskićj w Chinach, o 
którym już kilkakrotnie wspominała G tzeta W arszaw 
ska, przygotowuje do druku: „Opis podróży do Chin 
w latach 1845— 1852  po dwakroć odbytej". Z  wy
jątków tego dzieła, w którem autor opisuje m. P e
kin i obyczaje mieszkańców tej niebieskiej stolicy, 
dowiadujemy się , ż-i missya rossyjska posiada dwa 
własne zajazdy Czyli dwory ( podworje) , południowy 
i północny. Pierwszy istnieje przy ulicy Dun-uziań- 
mi-sian, który Chińczycy zowią C h a j- tc h u n -g u a n ;  
tu jest monaster z cerkwią Oczyszczenia Matki Bos
kiej. Północny zaś znany pod nazwiskiem B ej-tchan, 
mieści w sobie drugą cerkiew Wniebowzięcia Matki 
Boskiej, i szkołę dla Albazińców, przybyszów ros- 
syjskich, tudzież obserwatoryum. Odległość pomię
dzy temi zajazdami wynosi wiorst 9. W  zsjeździe
południowym jest dom poselski rządowy, na utrzy
manie którego chociaż rząd miejscowy assygnuje po
trzebną summę, lecz ta właściwych rąk nie docho
dzi i dia tego kosztem rządu rossyjskiego jest utrzy
mywany. Zajazd północny uważany jest za dom 
prywatny. Kaplica czyli cerkiew tutejsza przerobio
ną została z klasztoru chińskiego, który przybyłym 
z Albazinu Rossyanom odstąpiono. — Oprócz zajaz
dów posiadają Ilossyanie grunta za miastem i w sa
mym Pekinie, oraz kilka domów i sklepów, które 
stanowią źródło dochodów monasteru. Niektóre z tych 
nieruchomości ofiarowane były w dawne czasy przez 
kupców rossyjskich, którzy niegdyś w Pekinie han
del prowadzili.

Cmentarz missyi rossyjskićj około 100  lat już tu 
istnieje. Niedawno pogrzebany na nim został Gór
ski, jeden z członków missyi, mąż świetnych nadziei. 
Cmentarz ten ogrodzony jest wysokim parkanem i 
przyozdobiony pięknemi gałęziam i, topolami oraz Ce
drami z korą białą. W ystawiony tu dumek służy 
latem za schronienie misyonarzom od ujjałów.

Cmentarz kupców rossyjskich dawniej, jeszcze za 
panowania Piotra W. założony z o s ta ł, wówczas gdy 
handlowe rossyjskie karawany do Pekinu wysyłane 
były.

Oba zajazdy, tak północny jak i południowy mają 
postać bogatych mieszkań w Pekinie; każdy z nich 
składa się z kilku domów bez porządku, pomiędzy 
dziedzińcami i ścieżkami postawianych, które są po
grążone w zieloności ogrodów fruktowych i ogród
ków kwiatowych. Każde z tych drzew jest pamiąt
ką jakiego z członków missyi teraźniejszej lob po
przedniej, żyjącego lub um arłego, od czasu założe
nia tych zajazdów. Domki te w g u ś c i e  chińsko-ros-
syjskiem są wystawione: okna tylko szklanne i me- 

pejskicl, riym sko-k.W ickich, p r« »  •***'*n' ' f  ” -
.k u p , ?iJ  «-&#£££ 7r?;szT„:

pomnikami, z których 
wiele wystawiono kosztem rządu chińskiego, w na- 
arodą szczególnych zasług spoczy wających po.l nie
mi osób, jak o tem świadczą napisy chińskie. Cmen
tarz ten utrzymuje się z dochodow pobieranych z przy
ległego obszernego ogrodu, oraz z winnic przez mi- 
syonarzy pertegalskieh założonych. Istniały tu dwa 
kościoły katolickie i k lasztor; KBany Ricci przybył 
pierwszy d o  Pekinu 1575} r. i w ośm lat, P ^ y  po
mocy całego grona misyoaarzy p o r tu g a ls k ic h , wysta-
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w i ł  k la s z to r  i k o śc ió ł.  Ś w ią ty n ia  ta  j e s t  te r a z  o p u 
s z c z a n ą  i w ie le  ju ż  s t r a c i ł a  z  d aw n e j s w e j o k a z a 
ło ś c i .  D ru g i k o ś c ió ł  p rz e z  F ra n c u z ó w  w y s ta w io n y , 
ju ż  z u p e łn ie  z ru jn o w a n y  z o s ta ł  i n a  m ie jsc u  jego  
s to i ob ecn ie  dom p ry w a tn y .

I  l> II ■  III  —  ' —  -  M I I —

Kronifea miejscowa i zagraniczna*
K r a k ó w  21 sierpnia. W  kilku słowach zamieszczonych na 

wstępie N. 17 6 pisma naszego, nie szło nam o to , jak wia
domo, aby nas Gazeta W. X . Poznańskiego nie przedrukowy
wała, ale o to aby w przedrukach zachowywała większą ostro
żność, ze innego nie użyjemy wyrazu; aby połowy dwóch ró
żnych korespondencyj nie składała w jedną, i nie podawała ja 
koby i w Czasie jedną stanowiące całość. Nie szło nam o Ga
zetę W. X . ale nam szło o publiczność poznańską. Domyślają 
się czytelnicy nasi, że Gazeta nie została w odpowiedzi dłużną 
na ten nasz, jak go nazwała, manifest. Powiemy jćj mimocho-* 
dem , że manifestów nie pisaliśmy nigdy, nawet wtedy, gdy j e 
pisali prawie wszyscy. Cokolwiekbądi, manifest nasz , czy arty
k u ł, nie osądziła Gazeta za stósowne powtórzyć odpowiadając 
nań. N:e mamy więc obowiązku ogłoszenia w całości jćj odpo
wiedzi, która zaprawdę nie wydaje się wcale manifestem, lubo 
w nićj kilka znajdujemy bardzo stanowczych deklaracyj. Na
przód, że na rok jest 300 numerów je j dziennika, (zdawało nam 
Btę dotąd że to jest zwykła liczba numerów z roku jednego, 
dzienników wychodzących codziennie wyjąwszy niedziele i świę
ta); dalćj, że w każdym numerze mieści się kilkadziesiąt artyku
łów odrębnych (nam właśnie chodziło o to aby były odrębne a 
nie zszywane); następnie, że w ogóle znajduje się około 10,000 (V 
przypadków w których pośpiech ukladacza może dopuścić się raz 
lub kilka razy błędu... Tu przyznajemy się szczerze, nie rozu
miemy tćj imponującej liczby przypadków, ale rozumiemy zaw
sze pośpiech, i dla tego też prostując ostatni raz pomyłkę w nu
merze z 1 6 go b. m. Gazety W. X. złożyliśmy całą winę na 
to „że zecer się śpieszył11. (Czas N. 188). Ale nie na tćm ko
niec: dla nas część ta odpowiedzi byłabv wystarczyła, ale nie 
wystarczyła Gazecie, musimy przeto pójść za nią dalćj. Co się 
tyczy przedruków pisze więc dalćj „ Gazeta “ odpowiadamy Cza
sowi , że co dobre i poczciwe znajdzie i u nas oddźwięk, a skoro 
może posłużyć na użytek publiczności, z oznaczeniem źródła 
bierzemy. Bo w całym Czasie dwóch zdatnych zabłąkało się ko
respondentów, berliński i paryzki, co resztę, żal się Boże czy
tać, ani ich ocalą własne roboty ani rozumowania Czasu za 
które tyle razy i. tak dotkliwie był przez dzienniki polskie chło
stany.., Wypadł sąd, wyrok i kara... Niema co mówić... Styl 
prawdziwie manifestu! Szkoda tylko że fakta przemawiają ina- 
czćj. Weźmy tylko parę ostatnich numerów Gazety: w N. 190 
znajdujemy cztery korespondeneye nasze: berlińską, paryzką,
wiedeńską i lwowską; w N. 192 znajdujemy artykuł nasz wstę
pny z 184 N. Czasu, drugi artykuł agronomiczny i korespon-
aencyą lwowską z nieoznaczonym fi'ó<l2cm... Nie 1 zaprawdę od—
powiedzi Gazety zawdzięczamy całkiem inne przekonanie! Cie
szymy się że piszemy; że piszemy dobre i  poczciwe rzeczy, które 
c*4gty i tak wielki w Gazecie znajdują oddźwięk; ie  rzeczy te 
mogą posłużyć na pożytek publiczności skoro je  Gazeta nieu
stannie bierze; że się do nas zabłąkało tyle zdatnych korespon
dentów, że nawet roboty i rozumowania Czasu nietylko nie żal 
czytać ale nie żal przedrukować! Za tę pociechę, jaką w tćm 
przekonaniu czerpiemy, darujemy chętnie Gazecie i ową chłostę 
którą nam tak łaskawie przypomina a w którćj tak niemiło
sierny bierze udział;— i owe grymaśne hołupce i koziołki o któ
rych wyprawianie w dalszym ciągu swćj odezwy nas oskarża, 
bo nie muszą to być salta-mortalia skoro nie będąc skoczkami 
dotąd jeszcze niezłamaliśmy sobie karku; — i owe stanowcze 
zaprzeczenie że nie jesteśmy Organem Galicyi do czego nigdy 
nie mieliśmy pretensyi bo nie mamy prawa;— darujemy jćj nawet 
tyle upokarzający nas zarzut: że przez przeciąg swego istnienia 
w Galicyi jedną tylko Czas położył zasługę, to jest wyjednanie 
Krakowianom odbierania o pó ł godziny wcześniej z poczty listów 
nadchodzących z Oderberga, bo dostarczanie tylu dobrych i po
czciwych a rozumowanych artykułów, do owych kilkadziesiąt 
odrębnych w każdym numerze Gazety zawartych, za niemałą 
rachujemy sobie zasługę, choćby to być miało nawet z obrazą 
znanćj skromności Gazety; — darujemy jćj wszystkie przycinki, 
a nawet ów trójnóg na którym utrzymuje, że Czas siada gdy 
gawędzi napuszysto i dumnie a na takie proste pytanie jak nią 
było przed dwoma miesiącami: czy wojna czy pokój będzie? od- 
powledz;e .̂ nie umie, bo nie wiemy na czćm siedzi Gazeta gdy 
JĆJ czasem słów kilka napisać przyjdzie, ale dalibóg nie na trój
nogu , a kwestyi żadnych Gazeta nie rozbiera; —  a nawet ów 
lapidarny koniec jćj odpowiedzi: całego Pistoryusza posłalibyś
my mu ( zasowi) do Krakowa z dodatkiem przymiotu karlsbadz- 
kiego sprudlu t ry.zamienia wszystko w kamień, byłby to posąg 
z Czasu na postrach ludziom złój woli i wiary! (sic), co nam 
najłatwićj darować przychodzi, nie dla tego iż nie pojmujemy co to 
ma znaczyć, ale czujemy dobrze żartobliwość Gazety, bo wszakże 
ściągać się to nie może do dziennika w którym codzień jest 
tyle dobrych i poczciwych rzeczy; —  darujemy jej zgola wszyst_

k o , wszystko, prócz —  pomyłek przez pośpiech zrobionych. Cie
szymy się z przedruków, ale prostować je będziemy w nadziei, 
że układacze będą oględniejsi. I  tak właśnie w zacytowanym 
numerze 192 Gazety W. X. w artykule naszym, który w nićj 
znalazł oddźwięk, opuszczony został wstęp, gdzie się na arty
kuły przeszłego roku o Kompanii indyjskićj pisane, powołuje
my. O to mniejsza; ale zecer który ustęp wypuścił, winien był 
także wypuścić w końcu o nich wzmiankę, gdy tymczasem czy
tamy: „jakeśmy to w wspomnionych przeszłorocznych artykułach 
obszernie wyłożyli-“ Naturalnie był to zecer do odrębnych ar
tykułów Gazety przyzwyczajony; ale zwracamy jego uwagę, że 
w naszych zwykle w końcu bywa konkluzya tego, co się na 
początku założyło. Poprawiając je  prosilibyśmy go, aby był 
konsekwentnym. Wszak dobre i poczciwe rzeczy warte są tego!

—  W  dniu 18 b. m. jako w urodziny JCMci tutejsze To
warzystwo strzeleckie rozpoczęło uroczyste strzelanie cesarskie 
na którćm JW . prezydent krajowy hr. Mercandin dał pierw 
szy strzał w imieniu N. Pana. Z kolei strzelali następnie głó 
wno-dowodzący fmp- hr. Leiningen i oficerowie sztabowi, a na
stępnie członkowie towarzystwa. Strzelanie trwało przez dwa 
dni następne aż do zmierzchu, poczćm nastąpiły wymiary strza
łów najlepszych i rozdawanie nagród będących J. Excel, fmp. 
ofiarą. Pierwszą składającą się z 5 dukatów i obrazu otrzymał 
p. Lindquist, drugą z 3 dukatów i obrazu, p. Hauesler, trze
cią z 2 dukatów i obrazu, p .  pułkownik Fastenberger. Po wrę
czeniu nagród wychylono zdrowie JCMości wniesione przez J . Ex. 
Głównodowodzącego.

W niedzielę w ogrodzie strzeleckim odbyły się ognie sztu
czne i illuminacya przygotowane na dzień 1 8  b. m. ale z po
wodu ulewnego deszczu odłożone. O ogniach sztucznych chcąc 
parę słów powiedzieć, trzebaby powtórzyć co się zawsze o nich 
mówi: młynki, race race, młynki. Cyfra N. Pana w ogniu i 
kanonada zakończyły to przedstawienie na które licznie publi
czność się zebrała. Po skończonych ogniach cały tłum rozszedł
się przechadzką po skąpo oświetlonym ogrodzie, przysłuchując się
wy born ój muzyce wojskowej. wystawie przeznaczonej na ka
pelę wznosił się orzeł a pod nim w przeźroczu p o p i e r s i e  JCMci

Przyjechali do Krakowa od dnia 2 1 go do 24go s ie rp a ia :  
Tomasz Biernacki z Polski. Franoissek Ortwein Molitor se Lwo
wa. Ł u k a sz  B aran ieok i ze Lwowa. Karol R u d o lf D enlinger z Opola 
Wojozyński z P ozn an ia .

Wyjechali: Zoflahr. Rostworowska, Ł u o y a  hr. Wintsinngerode, 
Mary a hr. Wintzinngerodo do Drezna. JósefaJuraska do Opawy. Karol 
Antoni Biberetein Rogala Zawadzki do Wiednia. Józef Nowotny do 
Cieoh. Józef Cierny, Józef Swoboda do Polski.

Wiadomości iiandiowe i przemysłowe.
G d a ń s l a  18 sierpnia. Targ poniedziałkowy londyński by ł s ła 

by i nie podniósł upadku oea z zeszłego tygodnia; ale depesza 
elektryosna a targu wczorajszego (IT  sierpnia) przyniosła wi 
domość, że oeny angieUkiój pszenioy poszły w górę o 1 zzyl. na 
kwarterse, a na sagraniosną więoej by/o żądania.

Żniwa asbeaęto już w Anglii pray nnjpiękaiejaatfj pogodaia i ga
tunek ciam a jak się  zdaje, btpdiie z*dftwalniftjący,  ale niedosta-
teoznośó zbioru oo do ilośoi, ■ każdym dniem jaśnićj i pewniej się  
przedstawia, a szerząca sie  ohoroba kartofli ubytek ten silniój Je- 
ssoze da uczuć.

W  ciągu tygodnia przybyło do Loudynu:
pszenicy Jęesm. owsa żyta bobu siem. In.

groohu rzepaku 
z kraju . .10,371 327 8,808 — 873 60
z zagrań. 29,293 5,800 51,792 _  a l i  6 j0 9 0  „

Targi belgijskie i franouskio ooraz się podnoszą. Ostatnie przy
brały nawet pewien rodzaj gorączki, gdyż skończone żniwa ogól
nie o Va lub »/« mniej od zwyozajnego zbioru dały w wypadku.

W edług dzienników rząd francuski m iał zaassygnować trzydzie- 
li kilka milionów franków na aakupno .boża w Egipcie, rdvż do-
■U P A f  A r t  i  W W Ż n « t . . - L  - a     S A o I n n a   . r .  5  ’  •  J

mąki
centn.
26,100
żadnej

 ------ — -    ------  -  "  u g ip c ie ,  g o y z  oo
staroieoia z tamtyoh stron zapewne zostaną we W łoszech gdzie 
ludność zagrożona zupełnym niedostatkiem.

W  Holandyi, Hamburgu i na wszystkich portowych targach wiele 
było ożywienia i ceny wszędzie przybierały.

Nasza giełda nie zw ykły  może w tym roku nieznany ruch oka
zyw a ła , głównie pod wpływem znanych tranzakcyj na rachunek 
francuski. Spekulaoya przytćm nabrała odwagi, i tak na wyższych  
Jako i poślednich gatunkaoh pełnyoh 20 g “Id. możemy notować po
dniesienia przy wielkićj oohooie do kupna.

W  ciągu tygodnia sprzedano z wody pszenioy łaszt. 2146. Ze 
•piohrza 196. Żyta ła szt. 9 .

Płacono za ła sz t wagi holend. S a,(L PrnB-

480—627'/,
525—555
 56}

5 2 0 -5 5 5  
 372

korzec warszaw. 
*lp gr. zip. gr.
36
39

39

3
15

39
41
42 
41 
21

P sz e n io y  od 129 do 135
od 13'/, do 132/, 

ze spiohrza od — do 135
, od 130 do 133/,

Z y t a ....................... od — do 122  — — -  — —
Czas mamy bardzo niestały i o*Jste Przeohodzą ulewy.
W  ciągu tygodnia na 3 berlinkaob, 89 tratwach przebyło Toruń 

pszenioy ła szt. 3 3 , rzepaku 37, belek sosnowych 21,673, opału 
aąg 6 8 , belek dębowych 1484, bali ła szt. 84 i klepki łaszt. 63 

Cały spław polski w tym roku pszenioy łaszt. 21 536 i żyta 
ła szt. 447. i *

Kursa zam ian: Londyn 3 -m ies. ft Hamburg 451 / «
zterdam 102. W arszawa —. Makowski Kendzior & Comp.

10 kr. 38. — Pary* 1 2 8 '/, .— Akoys Bankowe 1402 -  Akeyz 
kolei żel. póła. Psrdya. 3348. — Pożyeaka a r. 1851 Ul. A 87*/,. 
B. 118'/,. — Ost-Doaaa Dampfsch. 770.

K ara  k r a k o w sk i 22 sierpnia. Banknoty austryas. żądają 97 
płaeą 96 '/,. — Pruski kurant ż. 103, pł. 103'/,. — R .bls srebrem 
nowe a l  p a r i  . — Cwanoyglory nowe ż. 104% p |. 104’/,.  
Cwanoygisry starz ż. 104 V, pł. 104. — Imperyały 4 .3 4  6, pł. 
34 3. — Dukaty austryaokie I holenderskie *. 19 9, p |. jp  6. 
SOfrankowe ż. S3 22, pł. 33 18.— Listy Zastawne polskie żądają 
98 /, pł. 9 8 '/ , .—Listy Zastawne galio a kupo. ż. 93'/, pł. p2%. 

R n rs  g ie łd y  w a r s z a w s k ie j  z dnia 16 sierpnia: — weksle: Ber
lin lo o  tal. 2-m . ż. r. 91 kop. 65 d. r. — k. —. — Gdańsk 
100 tal. 2-m . ż. r. 91 k. 57 '/, d. — k. —. Hamburg 300 b. m. k. 
2-m . 4. r. 139 k. 80 d. r. — k. —. Londyn 1 fnt sst. 3-m . 4. 
r. 6 k. 16'/, d. r. — . _  pary4 300 frank. 3-m . 4. r. 74 k. 10
?• r- — *7 —• — Wiedeń 150 słr . 2-m . 4. r. 86 k. 40 d. r. —
k. - .  W rocław 100 tal. 3-m . 4. r. 91 k. 65 d. r. -  k. -

taonety: — półimperyały 4. r. — k. — d. r. 5 k. 15.
P apiery ; — Obligi skarbowe sa  100 r. 4. r. — k. — d. r. —

. 0bliS' skarbowe za 4°/, 100 r. 4. r. 90 k 15 d. r. 89 
k.83. Listy zastawne nowo sa 100 4. r. 14 k. 71 d. r. 14 k 69
Obligaoye udziałowe na 300 złp 4. r. — k.   d. r.   k.  .
Obligaoye cząstkowe na 500 słp . 4. r. — k. — d.' r. — k. —. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. 4ąd. — kop. — d. rs. 21 kop. 
15.— Serye wylosowano lit. — na — słp. żąd. rs. — kop. — 
d. r. — kop. — Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 100 żąd. rs. 6 
kop. -  d. rs. 5 kop. 70. ’
. I ?  'w ied eń sk i * dala 20 sierpnia. — Metaliki 94 '/,. — Nowa
Ml Akc? e Wied. 1 4 0 0 . -  Aksys kelei żel.
snL 236% . Agio od złota 13%. od srebra 8%
BM kTT? * *' * °  ,ie rP- “  Banknoty austryaok. 94 ż.
.ow e $ / Pt  * T ,  >  ~  1
3 1 V *»»/* a -  k to y  nastawne posnań. 4% 104% ż .,  dto
■ n m « .s « .M  ~  ‘ K nA-U óruo-salas. 94% 4.

0 B2 |Q 0 WBi

•Kiui(liuarf|unn.
Vom Sonntage den 28sten August d. J. angsfangen werden die 

swischen Krakau und Krzeszowice an Bonn- und FeierUgen ver- 
kehrenden Spuzierzuge statt urn 8  Uhr wie es bisher der Fall war, 
der vorgeruokten Juhreszeit w egen, schon urn 7 Uhr Abends von 
Krsessowioe nach Krakau zuruekkehren.

Von der k. k. Betri«b»-Direktioa der 5»tl. Staatseisenbahn.
Krakau am 19 August 1853.

Obwieszczenie.
Od niedzieli dnia 28go sierpnia r. b. począwszy, będą pociągi 

spacerowe między Krakowem i Krzeszowicami w niedsielę i święta 
kursujące, zamiast o 8 meJ jak to dotychczas bywało, z powodu 
spóźnionej pory roku, już o 7mej wieczór s Krzeszowic do Kra
kowa powracać.

Z e. k. Dyrokcyi kolei żrlaznćj rządowej wschodnićj. 
Kraków dnia 19go sierpnia 1853 r. (8 6 5 -1 -3 )

, tym

(862) (1 - 3 )

Kors papierów poblicxny©fe i pieniędzy,
W iedeń . Kursa teleyra/ktn* •  Ąnia **«talikl 8 -pr9

9 4 % ,.— Metaliki 4 % -p ro s. 8 4 / ,•  84 '/,. —
4 -p r o e . s 1850 r. 76% . -  «  /i«—  1-proc. 1 9 '/
u ciąga, s 1880 r. 850, 3037,. — Asg^srg 108'/,, __ Ło, dy*

Stan baroast 
w aieras par. 
•prowadź, do 
0 Reaumura.

I  tan ciepła 
według

Bcaw ura.

Frfżueżd 
pary w siaU  
w  powietre

czyli z.
e-* 253

zachodni

Kicruaak wiatru
I Bażężcais

zachodni
żaden 

zachodni słaby  
słaby

S t u  
» t c  •  s  i  •  i  y ,

pogoda z chmurami 
pogoda 

pogodą z chmarami 
pogoda z chmurami

SjawLka

ncpewisiriHe.
Baiaaaterm.

»  e l|g a  dala.

! do

wieczór błyskawice 
w nocy burne,deszcz 

i wioher

K o n s t a n t y  S o b o l e w s k ą  Redaktor odpowiedzialny. w  D ru k a rn i  Czasu.

+ 2 2 " 6 o

Dra J ó z e f a  Schónborna
na Stradomiu naprzeciwko c. k. P oczty.

Na mocy udzielonego przez Władzę miejscową upoważnienia, 
podpisany Doktor prawa, z dniem dzisiejszym otwiera i prowadzić 

będzie w domu pod L. 3 na pierwszćm piętrze na Stradomiu

iićźMS im t,
mające trudnić się załatwianiem czynności i interesów następujących ■

1) Wszelkich podań, próśb, rekursów i pism do Władz krajo 
wych i zagranicznych w języku polskim, niemieckim i francuskim.

2) Tłomaczeń korespondencyj, artykułów i odpisów w języku 
polskim niemieckim, francuskim, włoskim i angielskim.

) Zleceń o kupno i sprzedaż dóbr i realności, pożyczek i in- 
nyc mteressów pieniężnych, oraz umów względem dzierżaw wszel
kiego rodzaju.

4) Ściąganiem pretensyj pieniężnych z wekslów, kart dłużnych, 
oraz rachunków pochodzących; nakoniec:

5) Udzielaniem wiadomości i informacyj, oraz pośredniczeniem 
l wyręczaniem stron w interessach prywatno-publicznych.

K j r "  Bióro to otwartćm będzie codziennie od godziny 7 do 11 
zrana; po południu od 2 do 6.

Polecając Zakład mój Szanownćj Publiczności, zaręczam za 
spieszne i dokładne załatwianie poruczonych mi interessów.

Kraków 2 3 sierpnia 1853. Dr. J ó z e f  S c h o n b o m .
Wszelkie zlecenia z zagranicy przyjmują się tylko franco pod 

adressem „Do Bióra zleceń Dr. Józefa Schóuborn w Krakowie".

|Sg1||ff|Ey*w Donnerstag Jen 25eten August u n b e < l ln { g te r  B e -  
E&skąff s c h l u g a  der 2 tcn Anfstellung von Hoori Dessort’s 
Rundgemalden, bewegliohen Pleorauia und Cyolorama.

We ozwartek dnia 25go sierpnia n i e o d w o ł a l n e  
z a m k n i ę c i e  drugiej wystawy Kręgobrasów, rueho- 

mej Pleoramy i Cykloramy Henryka Dessort. (8 6 1 -1 -3 )
ąninmnwBOw— — — im — —>— a n —.w— — ą-,.,,— ■

Ostatnie wiadomości.
K r a k ó w  23 sierpnia. Wczoraj wieczór odebraliśmy 

dzienniki wiedeńskie z niedzieli tojest z 21 b. m. Ani Gai. 
W iedeńska, ani Koresp, litog. auslryacka , nie zawierają 
n ic , coby było w styczności z depeszą telegraficzną Ga
zety Szląskiój, o którój wzmiankowaliśmy w ^Przeglądzie 
politycznym.* Numer Gazety S zla sk iś j, który podawał 
tą depeszą był także z niedzieli 21 b. m.

A ntoni C za pliń sk i,  z a rz ^ d z c a  drukarn i.


